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Redakcja M om m a z wdzięcznością  p r z y jm u je 
spma stosowne do rodzaju jeg0 dzieła,  dziękuje za 

nadesłane,  a o n o w y  t r an s p o r t  prosi .  J e i l ib y  zaś 
k to  zamiast pism nadsyłać ,  zechce czynnie  do Fra-  
szek. należeć,  to z równą uprzejmością p rz y ję ty  bę- 
dzi6«



•Nr: 1. D n ia  »8.
MOMUS.

S o b o t a  T o m i k  III. Mca: L is to p a d a .

Niemasz tego złego, coby . . . .

F R A S Z K I .

Szpilka ma główkę, powinnaby mice w swa- 
ej proporcji i rozsądek, a jednak czasami kole.

Lisy przenoszą się zb o ru  d> mia ta ,  bo tam 
swobodnie sobie chodzie mogą i nikt na nich nie 
poluje.

Młodośó jest jak przedmowa do książki, c-a- 
spm książka co innego zawiera, nie to co ohiecywa- 
ła przedmowa.

Rzeczy-pospolite właściwiej Rzeczy-niepost 
lite n a z y wachy się powinny, gdyż ich teraz mało 
liczemy.

i



Stołków  los jest najnieszczęśliwszy, będąc bo ­
wiem z na tu ry  przeznaczone do siedzenia, nigdy 
en s ie d z ą  owszem zawsze stoją.

•Tuz dziś wolność i do trunków  zaprowadzają. 
Każdy teraz chce wolnego piwa. NB. ten  a r tyku ł  
jest zimowy.

Zwłoki człowieka bywają pochowane, alezwło- 
ki obiecujących zawsze życ będą.

Powiadają że m ałżeństw o jest p iek łem , ta je- 

dnak zachodzi różnica Że w prawdziwem piekle po­
tępieńcy się palą, a W tym i najuczciwsi ludzie go- 
reją.

Śm ietanka nie boi się zimna bo ma zawsze ko­
żuszek .

Tak się k redyt zanmożył że jeden Jegomość' 
kaze-Babom z pod kościoła modlić się na k red y t ,  i 

juz jest im winien blisko za trzysta pacierzy.
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Artystwo coraz bardziej d ikcyonatzy się, juz, 
w wielkich miastach niemo wią Stolarz, tylko artysta] 

krzeslowy.

Motyle p r a w n e  także mają swoje przeistacza* 
nia, pod ług  naturąlistów  najprzód wylęga się po- 
wod, z tego formuje się dowod a w końcu robi się 

zawód.

Minęły złote wieki, niegdyś z piany m orskie 
bogin ie  się rodziły  same W enery , a teraz tylko 

piankowe fajki.

Jak drogi zostaną ukończone, spo Iziewać się 
należy, że i reszta kraju zjedzie do nas.

Ludzie jak ryby dają się na wędki łapie , tylko 
jrzeba wiedzieć jaką ponętę na wędkę założyć na­

leży.

Jeden niemając szabli, wziął garśćgrochu sza* 
biastego i tak poszedł na kampanją.
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"Wojna powiada, źe pika hułańską lepiej szty- 
chuje jak iitografja.

Pryw atni ludzie są cyfry ale kiedy jeden chcą 
zostać tysiącem albo miljonem musi ich wezwać 
swego boku.

Pewien autor chce swe dzieło przypisać poto« 
mnosci, drudzy jednak wątpią aby doszło pod ług  
do tego adressu.

Żaden kraj tak się rozciągnąć nie da, jak w zi­
mie Lodomerja.

Lepiej się przebrać po polsku, niźli przebrać 
za polaka.

Chinach żeby kanceliści z kancelarji niewy- 
mykali się, to  im zdejmują boty i nieoddają a i  jest 
czas po temu.

fcW zimie są wolni mularze od pracy, a za to
drwale się uwijają i ich kloce.

*
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W tenczas jest nos podkuły, kiedy goździki wą­
cha.

Żydzi robią kiełbasy ale dukatami nadziewane, 
a choc złotu obrzynają obrączkę ale za to błotem  
swe opończe garnirują.

Bydlęta sprowadzają do kraju, czemu też bydląt
nie wywożą z niego.

A N E G D O T Y .

Pewien d łużnik  konając m ów ił do doktora, 
,*,Ah żebym ja przynajmniej poty m ógł żyd, póki 
długów nie zapłacę: “ ... A to  byś Waćpan chciał 
żyć wiecznie’* odpowiedział Doktor.

„Czego Wacpan mnie ustawicznie szturchasz!, 
zawołał jeden na tłustego. Mając brzuch tak  wy­
puk ły  po co chodzie' na parter kiedy jest pełny? 
„Mój mospanie, odpowiedział spasły Jegomość, nie 

1 każdemu wolno byc' płaskim.
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k a l e m b u r y .

150. K i-w y  brzydkie, ni-wy  piękne.
151. ?'it uia na szych  a mato rów,

- *;>2- W iele jest  kóło-tłzieiow  pracujących. 
i53 . P r z y s z ł y  na m o s t-R y g i.  
ia>4. Ten im-pet-lice psuje.
155. Kto  mu -szkatułkę  wziął .
156. Dom-owego złodzieja. 
i 5 “7. Jilie przyszedł ho-rowy.
i5S. Strzelił do kieszeni i trafił w ru b la . 
i5y. Vk y -k rz ty  łaski nie macie.

S Z A R A D A ,

Pierwszy  osw ajał lndzi w y s z ły c h  z rąk natury,  
Dwie drugie  jest część c ia ła  jak zow ią  m azury,  
W szy s tk o  tak jest przyjem ne tak do siebie n ę c i .  
Iż nie jeden dła niego s ław ę swą pośw ięc i .

Znaczenie przeszłej Szarady jest War-sza-wa


